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TSZSTEL p r o c .  Protest biskupów hiszpańskich I
Warszawa. W państwowej fabryce prochu w Dn. 17 bm. rano biskup M adrytu Alcała, Msgr dowym, zadającym gwałt odwiecznym prawom

Zagozdz»ni« nastąpiła wczoarj eksplozja. 2 robot- Eijo y Garay, był przyjęty przez prezydenta pro- I iKościoła kaw’ickiego w Hiszpanji. Dokument wy- 
| nicyzostali zibici, 1 jest ciężko ranny. wizorycznego rządu Alcala Zamora, któremu wrę- | mienia cały szereg antykościelnych dekretów rzą

czył protest, podpisany przez wszystkich biskupów du i w szczególniejszy sposób protestuje przeciw- 
* hiszpańskich i datowany w Rzymie w dn. 3 bm. ko paleniu kościołów, klasztorów i pałaców bisku-

Ą n o l i a  n r z v i m u i e  E ir& D Q Z V £ i(*  Protest zaczyaa się od przypomnienia listów pich, zadając nietylko odibudowania zniszczonych
M i i s i j a  M1 WKWfcJP'■»'< pasterskich, w których poszczególni biskupi wez- objektów, lecz i zadośćuczynienia za dokonane

H f i Ó V 6 r d  wali swych wiernych do okazywania szacunku przytem gwałty i świętokradztwa. Memorjał koń-
1 °  i posłuszeństwa nowoutworzonym rządom republi- czy się przyporanieniem, że rząd prowizoryczny

Waszyngton. — Ambasador brytyjski doniósł kańskim i w których przypomnieli obowiązek obiecał uszanować wszelkie prerogatywy Kościoła 
departamentowi stanu, że rząd Wielkiej Brytanji współpracy nad utrwaleniem pomyślności ogólnej i prośbą, by władze poniechały zarządzeń, które 
wita z zadowoleniem propozycję Hooveira. i pokoju społecznego. W dalszym ciągu biskupi zostały wyszczególnione w proteście.

I ' . . .  protestują przeciwko pewnym zarządzeniom r z ą - _______________________

7  s t a h  n a 1^ ^  D o i s k i m ° w 8 n °  0 ] c ! e c  ś w .  o  z a t a r g u  z  f a s z y z m e m  I
przy moście tczewskim. Senat wniósł przeciwko te Rzym. — OjciecŚwjęty przyjął na audjencji dzić należy, iiż fakty mówią wręcz co innego. O-
mu protest do rządu polsk i ego i zażądał fiat y c li- 700 alumnów i profesorów koiegjum Propaganda | statnio mówiono zbyt wiele o rokowaniach, które ■
miastowego uwolnienia aresztowanych. Fide, reprezentujących 30 narodowości. — jak stw ierdzają— nie zostały nawet rozpoczęte

W przemówieniu, wygłoszone^ przy tej spo- Ni« został również przywrócony pokój i horyzont
* * * s^fcności, Ojciec Święty, nawiązując do ostatniej jest bardziej jeszcze zachmurzony. W dalszym

M f i t h i p ł a  n A f i i f » ł a  l o t  T  A m f * r v l r i  fazy zatargu włosko-watykańskiego, powiedział m. Ciągu swego przemówienia Ojciec Święty ubolewał 
K v U I C ( Q  ^ U U j^ lC l  IW* *• M I I I C I J M  j,n  . pociechą w smutku jest przekonanie, że cały nad szeregiem nowych zaostrzonych sposobówi pro

c?A  F l i r A A l f  świat, nietylko katolicki, opowiada się za naszym wadzenia walki z« stowarzyszeniami młodzieży ka
*̂1 v  C U l O P l  stanowiskiem. Szczególnie bolesne są ciosy, wymię toflickłej. Przemówienie swe zakończył Ojciec Św.

New York. — Letniczka Ruth Michols wzle- rzon« przeciw najukochańszej cząstce Kościoła, je słowami; „Opatrzność czuwa, ufajmy, iż Kościoło- 
ciała w poniedziałek sama bez towarzystwa do lo>u g° źrenicy, Akcji Katólickiej. Wbrew usiłowaniom w<i nie stanie się krzywda.“ 5óy

V do Paryża. Pierwszy etap lotu, zamierza ona odbyć wmówienia, że «ksc«cy były sporadyczne, stwier .  |
do St. John (Nowy Brunswig). ... ... ....................... ...................- ....  11 ---- - .....uifiu ......... - .........=  .. .... - - ■ ----------

Ł ó d ź  p o d w o d n a  , N a u t i l u s “  W y i l l ł O  W y b O F O W  W  P l O C k l C d l  I
urzybyła w poniedziałek do portu Cork w irlandji . . XT . . .  XT -
przyholowana przez inny statek. Według całkowitych, choć niestatecznych je- m anda N r- 7 (C n rolew) 49’736
-A v .  szcze obliczeń, które żadnych zmian, poza dro- Trudno porównać stan posiadania 4-ki z tego

, ,  . - .  . hncm! cyframi, juz me wprowadzą, wyniki wyborów że Dodczas wyborów ogólnych l i s t a t a
M e d i o l a n  e n t u z i a z m u j e  S i e  n ie c e ln y c h  W okręgu Płock -  Sierpc -  Rypin Syfa t  ^Wekiem S a s o w S a

• .  .  D a # i o » o u ! c l / ! i ł i  Płońsk są nas ępujące. Natomiast centrolew poniósł stanowczą klęskę
m i s i r z e m  r ^ O c r S W S K i l T I  I jjstę Nr. I (BB) padło 48.570 gł. — 2 man- na rzecz 1-ki i 4-kd, gdyż otrzymał obecnie o 11.600

MwljolBn — Medjolan przyjmoiwał Paderew daty. Na listę Nr. 4 (N. D.) padło 31,397 gł. — 1 mnieji (w listopadzie rb. — 63.095).
skiego z niebywałym entuzjazmem, pomimo lata ggŁg”  .... .i-i-iiL- » a ....  . . ' ... "..... ............... ..  ....—
teatr La Sc ale wypełniony był po brzegi. Webo- 0 ^  _ ■ _ |1  _  m m
dzącego mistrza powitano długotrwałymi oklaska V M I f  * 1 1 1 1 * 1  l i a  A I A Ż A I I H  1  H K k  n l f f  l w i
mi, Paderewski grał z orkiestrą in la minor oraz .  l  f l |  H f  f i l i  1 |  r t l U f  l l J f  f  I  I I I K I  ^ l i f
wykonał szereg utworów Chopina. Dzienniki medjo W W  &
^ ^ ż e  k o n j S T a ^ i X s z r g ? ż y i i e S W Berlin. -  Biuro Wólffa ogłasza tekst mernor- BerUn. -  Montag Post" donosi że prezydent
w i  1 trwSELwT1* 0 ^pianisty ja}Ui przesi prz€z p rezyd«nta Hooyera szefom za- Hindenbung ubiegłej, nocy wysłał do prezydenta
był jego P- awdzi y riumfem. granicznych misyj dyplomatycznych w Wraszyng- Stanów Zjednoczonych Hooveira telegram, w któ-

* * * tonie. Rząd am erykański proponuje w memorjale rym  oświadcza, że ze względu na rozpaczliwe po-
tym odroczenie na okres jednego roku wszystkich łożenie narodu niemieckiego, nie do pomyślenia 

O b r a d o  C i l t  D a spłat, wynikających z zobowiązań dłużniczych jest, ażeby Niemcy mogły znosić dalej nałożone na
odnośnie państw zobowiązań reparacyjnych oraz nie ciężary reparacyjne. Prezydent Hindenburg,

W niedzielę obradowała w Warszawie rada na długów, zaciągniętych na cele odbudowy. Odroczę- nawiązując do oświadczenia Hoovera  o sytuacji
•czelna Chrześcijańskiej Demokracji. nie nie dotyczy zobowiązań dłużniczych rządów niemieckiej, zwrócił uwagę, że zapewniona z A- u

Postanowiono urządzić w październiku br. w wobec osób prywatnych. meryiki pomoc musi nadejść możliwie jak naj.prę-
Częstochowie kongres Ch. D. W razie zgody kongresu rząd am erykański go dzej., o ile ma być skuteczna.

Wojciech Korfanty wygłosił referat o sytua- tów jest należne mu z tytułu długów państw so- -L-L-----------------  ̂ — ---- ------  ~*~
cji politycznej, utrzym any w tonie zdecydowanie juszniczych spłaty na okres roku bieżącego, po- O l h r 7 \ / r n i r )  o f  A r o
opozycyjnym. czy nająć od 1 lipca 1931 r. pod warunkiem, iż głó- V # lfc /l £ » j f i i i i v i  u i v i  u

.pom ięć ymn. p o w ^ u , w St. Zjednocz.
cą kon ieczn ie  rozwiązania zagadnienia mniej- wjg_zah dłużniczych. Prezydent Hoover zwraca u- Korespondent „Berliner Borsen Courier“ dono
szosci nar»a ycn r  isce. wagę, że rząd am erykański celowo nie brał udziału si z New-Yorku, że szef wydziału w departamen-

. , ,  w rokowaniach, dotyczących ustalenia wysokości cie handlu, Ruy Hall, podniósł zarzut, jakoby a-
reparacyj niemieokich. Uregulowanie zwrotu dłu m erykańska statystyka przywozu i wywozu była 

Z l a z d  DOCZtOUICOUI gów międzysojuszniczych wobec Ameryki oparte sfałszowana. Opublikowane tam cyfry przewyższa-
* r  zostało na podstawie, która nie pozostaje w> żad- ją  ° °koł0 300 milj. dolarów stan  faktyczny — wo­

n i  Katow icach nym związku z reparacjami niemieckiemi, ani też hec czego nie może on tych danych użyć w wy.
nie uzależnia od spłat niemieckich zobowiązań «d- dawnictwie k*óre opracowuje z polecenia minister 

y  W niedzielę rozpoczęły się w Katowicach dwu szkodowawczych. stwa. — Jest rzeczą charakterystyczną, że natych
ig  dniowe obrady 11-go walnego zjazdu delegatów Kwestja reparacyj należy do zagadnienia czy miast Haikowi wymówiono posadę.

związków pracowników Poczt, Telegrafów i Te- sto europejskiego, z którym Ameryka niema nic O ile wiad mość, podana przez „Berliner Baer
lefonów Rzeczypospolitej Polskiej. Na zjazd przy- wspólnego. Hooyer wystąpił kategorycznie przeciw sen C°urier“ odpowiada prawdzie, mielibyśmy tu  
było około 150 delegatów, reprezentujących 140 kół k,v wszystkim projektom, domagającym się skreśle do czynienia z ollbrzymiem oszustwem staty&ty- 
z całej Rzpłitej. • nia przez Amerykę długów państw sojuszniczych l cznem. y
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Mnmujmocdanie 
sporu rzymsKieso

O istocie i podłożu sporu pomiędzy państwem 
faszystowskiem i Kościołem we Włoszech zdołano 
już wiefl© napisać. I nie bez powodu. Nie możnaby 
wszakże powiedzieć, iżby ujęcie istoty tego zagad­
nienia miało być trafne, przynajmniej w znacznej 
większości opublikowanych na ten temat, licznych 
rozpraw. I tu właśnie tkwi źródło dezotrjentacji jaka 
naogół panuje w tym względzie.

Prz^d©wszytkiem należy zaznaczyć jedno ; 
Istotne podłoże zatargu tego j.est natury duchowej, 
a nie materialnej. Nie polityka W atykanu od­
znaczająca się „popieraniem reakcji i dyktatury, 
zwalczanie postępu społecznego i demokracji" — 
jak to np. chce wiedzieć jedno z pism lewicowych 
stołecznych — stała się przyczyną, zatargu a na­
tomiast fakt, że ustrój faszystowski . natury swo­
jej nie może się pogodzić z istnieniem obok siebie 
innej organizacji, z którąby miał dzielić rządy 
w dziedzinie duchowej. I oto zarzewie zatargów, 
ukryte, a nieustannie tlące. Wszystkie mniejsze 
dotychczasowe zatargi po zawarciu ugody laterań­
skiej noszą wyraźnie owe piętno.

Niesłuszne jest również twierdzenie innego 
dizenniika jakoby Kościół miał pretensje do „pry­
matu" (pierwszeństwa), o iiłe chodzi o duchową, 
stronę życia społeczeństw. Fałszywe to z gruntu 
twierdzenie. Doktryna katolicka głosi bowiem wy­
raźnie i to w najważniejszych dziedzinach tego 
życia konieczność współudziału zarówo państwa 
jak i Kościoła, a gdy chodzi np. o wychowanie to 
również i rodziców. A właśnie kwestja wychowania 
i \ yraźne m-onopotlizawtanie go sobie przez faszyzm 
stsła  się jedną z pierwszych przyczyn nieporozu­
mień pomiędzy W atykanem i rządem faszystow­
skim. Mamy jeszcze wszyscy żywo w pamięci głoś 
ną mowę Muss°Mniego z 14 maja 1929 r., bezpo­
średnio nrzed ratyfikacją układów laterańskich, 
w której no wiedział m. in.: „Pod tym względem 
ni'- znamy ustępstw. Naszem musi być wychowanie 
Pamiętamy również odpowiedź Papieża, daną bez­
pośrednio w jednem z przemówień, w którem Oj­
ciec św. podkreśla, iż wychowanie należy d« rodzi
ców. Kościoła i państwa.

Blędnem jest również twierdzenie, jakoby o- 
statnie wydarzenia rzymskie były jednym z obja­
wów „bankructwa polityki" W atykanu, podobnie 
jak  upadek „katolickiej monarchji" w Hiszpanji, 
łub „przegranie kanclerza ks. Seipla wie wł,asnem 
stronnictwie11, albo „pokłócenie się z Watykanem 
na serjo dyk tatu ry  litewskiej" i t. p. „Bankructwo 
polityki" — bardzo mocne powiedzenie, w które 
jednakże trudno uwierzyć i które, przekonani je­
steśmy, i Mussdlini także wraz z r esztą faszystów 
nie wierzy. Pakt 'laterański miałby być „kulmina­
cją" (punktem szczytnym) tej obecnie zbankruto­
wanej polityki. O ile się przyjmuje za punkt kul­
minacyjny polityki Piusa XI zawarcie układów la­
terańskich, które tak niezwykle wielkie korzyści 
przyniosły Kościołowi, to naprawdę niezroznmia- 
łem musi się wydawać twierdzenie, że ta polityka 
była złą, godną potępienia.

Krótko i węzłowatO', pisze „‘Rzeczpospolita", 
nie polityka W atykanu ,idąca w tym lulb innym 
kierunku, a kolizja (sprzeczność), w jakiej się 
znajduje faszyzm z doktryną Kościoła, są powo­
dem obecnego zatargu rzymskiego. Kolizja ta ma 
swe źródło faszystowskiej idei wszechwładzy i 
wszechobeicności państwa. „Ideą centralną naszego 
ruchu jest państwo... Wszystko wewnątrz państwa, 
nic poza państwem, nic przeciw państwu". — mów} 
Mussołini. Doktryna faszystowska głosi, że faszym 
posiada drogi i środki do najracjonalniejszego roz­
wiązywania wszelkich zagadnień społecznych i na 
rodowych. Więcej jeszcze, jako skrajny pogląd dok­
tryny faszystowskiej można tu przytoczyć twierdze 
nie jednego z faszystowskich organów prasowych 
jakoby mianowicie faszyzm miał „prześcigać za­
sady chrześcijańskie" w ,swej doskonałości.

Jasnem więc jest, gdzie należy szukać przy­
czyny zatargu pomiędzy Kościołem i państwem fa­
szystowskiem.

Męczennik zawodu
W tym roku przypada wieje rocznic i jubile­

uszów. „Berliner Tagebiatt" proponuje uczcić pa­
mięć zapomnianego już zupełnie francuskiego 
dziennikarza. Camilla Fancy, który był prawdzi­
wym rnęczenikiem dziennikarskiego zawodu.

■Pięćdziesiąt lat temp, Francja prowadziła je­
dną  ze swych wojen w Afryce. Fancy był korespon 
dentem wojennym kilku gazet paryskich. Wszyst­
kie korespodencje podlegały surowej, cenzurze wo 
jennej. Ponieważ jedak do Paryża, mimo wszystko 
docierały nieocenzurowane wiadomości z placu boju 
to dziennikarzy uprzedzono, że za wysyłanie korę 
spodencji bez cenzury będą oddawani pod sąd po- 
lliowy, jąko oskarżeni o zdradę stanu.

Pierwszą i jedyną ofiarą tego rozporządzenia 
był Fancy. Jako prawdziwy dziennikarz, był on 
zdecydowanym zwolennikiem wolności słowa. Po­
wtarzał on częstó, że czytelnik winien znać całą

Konferencji Rolniczej
Z przemówienia ministra rolnictwa p. Janty-Połczyńskieg©

Przedstawione przez Panów rezolucje odpo- ziarnka prawdziwej pracy. W dodatku praca ta 
władają w bardzo znacznej mierze intencjom Rzą j nie jest uzgodniona. Tu muszę zwrócić się do przed
du i moim własnym, idą one, jak Pano\uie wiedzą 
po linji rozwojowej dotychczasowej polityki gol 
spodarczej Rządu.

Najbardziej naglącą sprawą jest zagospodaro­
wanie przyszłego żniwa. Będziemy z całą pewnoś­
cią pod względem produkcji na samej granicy sa­
mowystarczalności, to znaczy, że kształtowanie się 
ceny światowej nie będzie dla naszych cen tak 
decydujące jak w roku zeszłym. Pomimo to mogą 
się chwilowo zaznaczyć zalewy, którehy np, w je­
sieni ceny zbiły do absurdów, na to by na wiosnę 
importować.

Jest zamiarem nietylko moim, ale i Rządu nie 
dopuścić do załamania się cen w jesieni i spodzie 
wamy się po Panach celowej w tym kierunku wSpół 
pracy.

Hasło taniego chluba jest dzisiaj w Polsce o- 
puszczotie przez wszystkie koła gospodarcze. Ro­
botnikowi nie chodzi o tani cbleb, gdyż konsumcj-a 
Chleba w budżecie robotniczym wynosi tylko 2 
proc, chodzi mu raczej, o to, by mieć zarobek i móc 
kupować chleb chociażby o 2 grosze droższy.

Zarobek zaś, tj. funkcjonowanie fabryki, za­
leży od siły nabywczej rolnika. Od całego szeregu 
izb handlowych mam ciągle telegramy uznania i 
zachęty, by rolnictwo, tj. odbiorcę zmacmiać.

Konstatuje z wieJkiem uznaniem jednomyśl­
ność *ak pozornie różnorodnych grup  terytórjial- 
nyeh i gospodarczo rozbieżnych, jak zespół naszej 
Konferencji, . po drugie — liczenie się z wyko­

nalnością każdego z dezyderatów przedstawio­
nych. Drugi ten czynnik jest prawie jeszcze rząd 
szy w polscy niż pierwszy. Rolnictwo polskie pod 
względem gospodarczym było i za rządów zabor­
czych i za rządów polskich tak dalece odsunięte 
od wpływów politycznych, że przestało się liczyć
z własnem zdaniem.

Jest niezmiernie ważne, by rolnictwo wiedzia­
ło czego chce i umiało jednolitą wytworzyć 0pi«ję.

Dużo przyczyn składa się na. tó, że tej opinji 
.niema. Już sam a polityka i jej przeciwieństwa u- 
j mnie wpływają na kształtowanie się opinji jedno
litej.

Wprawdzie dzisiaj, dzięki ustabilizowaniu sto 
suinków politycznych u nas, rolnictwu jest przywro 
cone tó znaczenie, które w narodzie polskim, dzięki 
swej, liczebności mieć powinno. Są tacy, którzy przy 
pisują mi zasługę, jakobym był wychowawcą ro l­
nictwa polskiego. Tymczasem nie ja, tylko ostrzej 
szy i bezwzględniejszy nauczyciel nas uczy, tj. kry 
zys rolniczy. Ja dotąd, ten kryzys w całej swo­
jej rozciągłości nie wszędzie był doceniany. .Zdawa 
ło się ludziom, że ulżywszy sercu wyzywaniem na 
Rząd, zrzucili się z obowiązku prawdziwej pracy. 
Tymczasem kryzys t» nie j®kiś shaszek dla Rządu 
<o jest sprawa zupełnie na serjo, sprawa, od której 
i©: wiązania zależy byt każdego z nas osobna i byt 
całego Państwa.

Opinji nie tworzy też ta nagminna grafomanja, 
k tóra nie dając w swoich ogólnikach nic pozytyw­
nego, raczej topi w powodzi zadrukowanej bibuły

prawdę, chociażby się to ni« podobało generałom. 
Fancy‘ego poczęto śledzić i schwytano go, gdy 

‘wysyłał nieocenzurowaną korespondencję do Pa­
ryża.

N-apróżno powołując się na prawo o tajemnicy 
korespondencji pocztówej, protestował Fancy, gdy 
otwierano list, zawierający korespondencję. Pismo 
otwarto i przeczytano. Dziennikarz pisał w niem, 
ż« zwycięstwo, o którem władze wojskowe doniosły 
do Paryża, było właściwie klęską; krytykował 

sposób prowadzenia wojny i domagał się usunię­
cia k ilku  wyższych oficerów. Fancy oddany został 
pod sąd połowy, który go skazał na .karę śmierci. 
Wyrok natychmiast został uprawomocniony i dzień 
nikarza wysłano do Algieru, gdzie m iał0 nastąpić 
wykonanie wiyroku.

„Dalsza histórja przybiera metódramatyczno- 
'kinemiatógraficzny charakter — pisze „Berliner 
Tagebiatt" — lecz historia jest historją". Fancy 
znajdował się pod aresztem w domu cywilnego gu­
bernatora, który nie aprobował postępowania władz 
■wojskowych. Gubernator odwiedził skazanego, wy­
raził mu swoje ubolewanie, ale z góry oświadczył, 
iże nic nie będzie mógł mu pomóc. Toczy się wojna 
i wSzyst:kiem rządzą władze wojskowe. Wyrok u- 
prawomocnił się i na tó nic nie można poradzić.

Pewnego wieczora u gubernatora odbywał się 
bal. Fancy poprosił, aby mógł uczestniczyć w za­
bawie. Gubernator nie mógł mu tego odmówić. Fan­
cy zjawił się w? salonie pod opieką dwóch żandar­
mów, tańczył z córką gubernatora i w żartobliwej 
formje opowiadał gościom, co go czeka. P» północy 
wszedł na salę oficer i zbliżył się do Fan.cy‘ego 
Nadszedł moment egzekucji. Wynikło powszechne 
zamieszanie. Kilka pań zemdlało.

Dziennikarz pożegnał się z wszystkimi, poca­
łował w rękę córkę gubernatora i udał się za ofice 
rem. Na pl. Francy zerwał przepaskę z oczów i po­
wiedział:

stawiiciełi nauki, czy to zawodowo rolniczej, czy go 
i spodarczej, i prosić ich o bardziej celowe, jak do- 
j tychczas, zespolenie swojej pracy i wytworzenie tej 
| gospodarczej SYNTEZY, której gospodarstwo poi- 
j. skie potrzebuje. Poszczególny rolnik na roli nie o- 
| garnia nigdy całokształtu spraw tak, jak to jest 
| w możności uczynić nauka. Od niej zatem musi się 
| spodziewać zbiorowych wskazań i wytykania dróg 
. przyszłości.

Sprawa kryzysu rolniczego jest niezmiernie zło 
! żona, lecz bynajmniej nie jest nierozwiązalna, ani 
I beznadziejna. W Komisji Sejmowej tej wiosny mia 
I łem zaszczyt przedłożyć cyfry dowodzące, że w s-to 
j sunku do naturalnego wzrastania ludności cyfry 

nadprodukcji zbożowej nie wykazują rażącej dy­
sproporcji. Przyczyną złego są niedostatki rozpro 

wadzenia towaru i rozprowadzenia kapitału' w 
święcie. Tworzą się w pewnych punktach zatory 
zboża, w innych punktach zatory złota. Wyjście 

| z te.go zamętu może nastąpić tylko przez porozu- 
j mienia międzynar»dowie.

Mnożące się zjazdy międzynarodowe dają  po- 
! stęp zbyt powolny, a niecierpliwość polityczna spo 
I łf czeństw, powodując gospodarczo bezcelowe zmia- 
j ny rządów, wcale nie przyczynia się d° ułatwienia 
j porozumień, gdyż wchodzenie nowych ludzi w ro- 
j ibotę tylko w takim  razie oznacza postęp, jeżeli za 
i razem wnoszą oni nową myśl.

Coraz bardziej wszakże przyjmuje się kon­
cepcja, że porozumienie państw eksportowych mo­
głoby odrazu zażegnać kryzys rolniczy. Koncep­
cja nasza i inicjatywa nasza.

Miejmy nadzieję, że na konferencji zbożowej 
w Genewie dn. 25. 6. dojdzie do konkretnych już 

• ' Zaznaczam wszakże, że wszelkie t. zw 
preferencje bez normowania ceny światowej zawsze 
będą wisiały w> powietrzu. Jakże na olbrzymiem 
tle międzynarodowych fatówań wygląda rolnik 
polski?

Wobec tego, że czynnik psychologiczny w sy- 
| tuacji, jak obecna, tak jak na wojnie ma pierwszo­

rzędne znaczenie, należy się nad nim zastanowić.
„Trzymaj swoje nerwy".— to zasada, którą 

się Anglikowi od 14-go roku kładzie w uszy, i z pe­
wnością w tak ciężkich zmaganiach, jak nasze, 

tracenie nerwów bytóiby początkiem przegranej. 
Wiadomo, że rolnik wogóle ma słabe nerwy, że 
wszystko przyczynia siz do tego, żeby je targać, 
ale nie wolno ich tracić. Raz sobie powiedzieć mu­
simy, że jest pewien procent rolników bezwzględ­
nie zrujnowanych, którym żadne odwrócenie kon 
jiunktury ani żadne kredyty pomóc nie mogą. Kry 
zys ich ruinę może 0 pół roku przyspieszył, może 
ujawnił, lecz nie spowodował.

To są ci którzy, nie regulując swoich płatnoś­
ci, dyskwalifikują zobowiązania rolnicze w0góle. 
Dzisiaj banki pod największym naciskiem rozpro 
wadzają kredyty rolnicze, twierdząc, że rolnik jest 
zdemoralizowianym płatnikiem i swego podpisu 

nie honorują.
(Dokończenie nastąpi).

— Jestem zdania, że gdyby wszyscy moi kole­
dzy wyrzekli się opaski na oczach, opmja dzien­
nikarza zyskałaby na tam bardzo. Panie oficerze, 
niech pan nie przetrzymuje żołnierzy...

Rozległa się salwa...
Przeszło zaledwie pięćdziesiąt lat i o męczen­

niku dziennikarzu wszyscy zapomnieli.

Z P o m o rza
Utonął.

Więcbork. W ub. środę tut. jezioro otrzymało 
swą drugą ofiarę w osobie niejakiego Deutscha 
robotnika w fabrykach wód mineralnych p. Schmid 
ta.

Srebrne gody “ R eńskie.
Srebrne gody małżeńskie obchodzili w czwar­

tek małżonkowie L. Pankau, właścicielowie fabry 
ki mebli przy ul. S'arodworcov\ej.

Udereznie groma.
Zimny grom uderzył w ubiegłym tygodniu w 

warsztat mistrza kołodziejskiego p. Wierzchow­
skiego. Wyrządzona szkoda jest minimalna.

Zagadkowe skrytobójstwo pod Grudziądzem.
Grudziądz. — W niedzielę znaleziono ©a szo 

sie Grudziądz — Niczwąłd broczącego we krwi 
młodzieńca. Opodal leżał jego rower. Rannego prze 
wieziono do szpitala miejskiego, śledztwo policyj 
ne wykazał'., że jest nim 18-ilet-ni uczeń kowalski 
Bronisław Rodziński, który wracając rowerem d® 
domu, padł ofiarą zamachu skrytobójczego. Kula 
przebiła wątrobę i utkwiła mu w kręgosłupie. Stan 
rannego jest beznadziejny.

Mele tar tata!
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R o d j o M d  podczas wojny
itiM-ńfr-iiii świofowti

W „Przeglądzie Wojisikowo-T&ch n icz nym1 ‘ ze­
szyt 2 tom x i  znajdujemy bardzo ciekawy arty­
kuł generała b. wojiska rosyjskiego Ba'1 i uszy na, o- 
mawiiający działalność rad jd wywiadu podczas woj 
ny światowej. Streszczenie tego interesującego apo 
wiadania podajemy poniżej.

Autor stwierdza przedewszystkiem, że powodze 
nie iw! walce z ar roją gen. Saimsonowa p»d Tannen- 
'bergiiem oraz wymknięcie się z worka pod Łodzią, 

zawdzięczają Niemcy przedewszystkiiem odszy­
frowaniu radjoteiegramów rosyjskich. Już w 1908 
reku, Austrjacy zajęli się studjamii nad odszy­
frowaniem radjoteiegramów. Szczególnie obfity 
m uter jał doświadczalny zebrała aus'rjaoka radjo- 
s :acja  morska podczas wojny włosko -turę ckiej w 
1911-12 r. Stacja ta umożliwiła przejmowanie i od 
czytywanie telegramów, kit-óre z Rzymu wysyłane 
były do wojsk operujących w Trypofisie. Wówczas 
to wywiad austriacki zorganizował specjalny wy­
dział szyfrów.

Szef austrjackiago iwy działu wywiadowczego 
w następujący sposób opisuje sukcesy wywiadu 

nad odszyfrowaniem nieprzyjacielskich depesz: 
„Z głęboką wdzięcznością zawsze wspominam ten 
radosny dzień, gdy z dumą mogłem zameldować 
szefowi sztabu generalnego treść pierwszego od­
szyfrowanego radjoteiegramu".

Daleko lepiej powiodło się Austrjakom od­
czytywaniem telegramów serbskich, gdyż obfitego 
m aterjału dostarczyła wojna bałkańska 1912-13 r. 
w 1914 r. odszyfrowywanie więc serbskich telegra 
mów odbywało się z łatwością.

Za jeden z większych sukcesów austrjacki«go 
wywiadu należy uważać odszyfrowanie rosyjskiej 
radjodepeszy z dnia 25 września 1914 roku. Brzmią 
ła  oma następująco; „Z  rozkazu wodza naczelnego 
i  wobec mających nastąpić przegrupowań wojsk, 
rozkazuję odsunąć jutro, 26 września, wszystkie 
oddziały poza rzekę Wisłokę, pozostawiając nad 
Wisłoką zaledwie' awangardy. Oddziały należy 

rozmieścić w rejonach, które zajmowały one po­
przednio. Korpus gwardji ma pozostać w osiągnię­
tym przez niego rejonie Kołbuszewo — Kupno, 
ściągając bliżej swą awangardę".

Również telegram 9 armji odszyfrowany 28 
wrzetśnia, wskazywał miejscowości, w których skon 
centrowianą być miała armja rosyjska, w podob­
ny sposób odczytano depesze 1-ej, 4-ej, 5-ej i 2-ej 
arm ji. Był to nieznany dotąd w historji wojen wy­
padek wykrycia zamiarów operacyjnych przeci­
wnika w siposób szybki i dokładny. Dzięki temu 
do końca października 1914 roku, Aufiftrjacy zna- 
iidokładnie rozmieszczenie wojsk rosyjskich do 
dyw izji,włącznie. 13-go listopada został przjęty ra  
djctolegram rosyjski, omawiający plan rosyjskie 
go natarcia wgłąb Niemiec. W południe tegoż dnia 
rozkaz ten już omawiano w oddziale operacyjnym 
naczelnego dowódzwa wojska austriackiego oraz 
głównodotYMOdzącego wschodnim frontem niemiec­
kim. Następnie Rosjanie zmienili swój szyfr. Na­
tychmiast austriacka i niemiecka służba wywia­
dowcza ze zdwojoną energję, rozpoczęła studjować 
nowe rosyjskie radjodepesze i ostatecznie współ-

Kryzys rynku pracy i kryzys wiary
Znany katolicki pisarz Fryderyk Foerster kie fakty w życiu każdego człowieka, którym na

zanu©szcza na łamach jednego z ostatnich nume­
rów miesięcznika „Die Zeit" znamienne i głębo­
kie uwagi, które przytaczamy poniżej za „Pol­
ską".

„Wszystko głowi się nad przyczynami kryzy­
su gospodarczego, nad przyczynami ogólnej nędzy 
świata. Skąd k> zastraszające rozluźnienie wszel­
kiego ładu w chwili najwyższego triumfu ludzkiej 
organizacji ?

Dostojewski rzekł: „Zachód utracił Chrystu­
sa i to stanie się powodem jego zguby". A Nietz­
sche powiada: „Zabiliście Boga i nie wiecie nic 
o morzu, któreście wyczerpali, o ziemi, którą oder­
waliście od słońca... czyż nie pędzimy w nicość, 
w bezdenną, nicość... lecz On żyje, a głos Jego nie 
doszedł do uszu waszych". W międzyczasie roz­
strój ogarnął ostatnie ośrodki ładu i pracy. Lecz 
ludzie ślepi są na istotne powody — maże dlatego, 
że ich wymowa stała się niezrozumiałą d la  czło­
wieka współczesnego. Przedstawiciele Kościoła mó­
wią do współczesnych: Gdzie Ojciec Bóg, Syn i 
Duch Święty nie panują,, tam świat rozpada się 
w at-OHiy.

Człowiek współczesny jest tak ogłuszony ha­
łasem dokoła popytu i podaży, że niewidzialne siły 
będące podstawią wszelkiego życia realnego nie do­
chodzą do jego świadomości. Żyją one w jego pa­
mięci jak wspomnienie dziecięcych dni, które bl«d 
ną jak białe żagtle oddalającego' się statku na tle 
nieba i wód. Czytamy Ewangeiję i listy Apostołów, 

4by porównywać zagadnienia o nich zawarte z za­
gadnieniami naszych dni: toć chodzi o cztery wiel

nemli siłami roz> Atiązali nowy szyfr w dniu 22 listo­
pada, a  więc w czasie bitwy p»d Łodzią. Pierwsza 
z ,'owo odszyfrowanych depesz rosyjskich mówiła 
o przerwaniu obręczy pod Łodzią i zezwalała na 
ustalenie kierunku rosyjskiego pościgu, co urato­
wało cofających się Niemców od ^statecznej klęski

Łudendorf w swych „Wspomnieniach" nastę 
pujątco mówi o przejęciu tych wiadomości: „Sądząc 
z treści przejętego przez mas radjotfelegramu, Ro­
sjanie ku wielkiej naszej radości byli już zdecy­
dowani cofnąć się z pod Łodzi, lecz niestety, potę 
żna wola w. księcia utrzymywała korpusy na daw 
nyćh stanowiskach, o czem dowiedzieliśmy się z 
drugiego radjotetiegramu i doznaliśmy dotkliwego 
rozczarowania".

Austrjacki wywiad prac owiał bardzo żywo i sku  
tocznie, od 19 września 1914 roku do początku 1915 
r. zdołał on rozwiązać 16 szyfrów rosyjskich.

W jesieni 1915 roku Austrjacy zreorganizowa 
iii służbę radjotelegraficzną. Każdej stacji pod­
słuchowej został przydzielony osobny odcinek fr<>n 
tiu rosyjskiego, .przyczem wszystkie stacje podzie­
lone zostały na sześć grup: Baranotwicze, Kowel, 
Ber®s!teczko, B r dy, Brzeżany i Kołomyja.

Wspomnieć tu należy, że system nadawania 
depesz przez Rosjan ułatwiał ich odszyfrowianie. 
Na początku bowiem wojny rosyjskie radjodepesze
były zaszyfrowywane tylko częściowo. Dopiero we 
wrześniu 1914 r. rosyjskie naczelne dowództwo, za­
częło wymagać całkowitego zaszyfrowywąnia de­
pesz, było już jednak zapóźno, gdyż austrjacki

imię Bóg, Chrystus, Duch Święty. Kreatura ludz­
ka we wzajemnym ich stosunku. Te cztery fakty o- 
bejmują całe życie ludzkie bez reszty", cała rze­
czywistość z głównemj jej sprężynami jak pie­
niądz, władza, nienawiść, choroba i śmierć. Lecz 
człowiek otrzymuje te m oralny nakaz i wskazów 

'uporządkowania taj rzeczywistości pod wyż­
szego rzędu aspekty, pod pierwiastki ludzkie i 
twórcze. Nie przemijający interes dnia lecz nie­
śli eńczoność jest tu miarą wszechrzeczy, która u- 
s ia ła  hierarchję i  ch wartości w krainie ducha. 
Tu człowiek ni« jest tylko zainteresowanym, lecz 
ziarnem rzuconem. na glebę żywota wiecznego. Te­
mu życiu wypada podporządkować wszelkie inne 

wszelką boleść i wszelki zawód na tym 
padole płaczu. Nie istnieją tu woju,a i pokój za 
wszelką c«nę, porodzenie i bogactwo za wszelką 
cenę, zdrowie i radość życia za wszelką cenę. Bóg 
sam ustala m iarę radości i bólu przypadającą 
w udziale każdemu ze śmiertelnych. To jest wiel­
ka etyczna szkoła religji i tu jedynie je&t godność 
życia ludzkiego.

Bez Boga jesteśmy samot. na śweioie, nie mamy 
matki ni ojca, przyjaciela ni sprzymierzeńca na­
wet nasz bliźni staje się czynnikiem nieważkim.
Najświętszy ulkład staje się świstkiem papieru, 

gdyż nie istnieje prawo ludzkie bez prawa Bożego. 
Dozwolonym vt,aje się podówczas wszystko — co 
woltno, rozpętanym namiętnościom egoizmu nie 
przeciwstawiają się żadne tamy. Wszyscy są ga­
lernikam i ślepego egoizmu, a jedno spojrzenie na 
stosunki obecne poucza nas gdzie leży istota „kry­
zysu światowego”.

kapitan  Pokorny zgłębił już tajniki rosyjskich
szyfrów.

W październiku 1914 r. Rosjanie zastosowali 
nowy sposoh szyfrowania telegramów, ponieważ 
jednak stacje nie jednocześnie otrzymały nowy 
szyfr, więc niektóre używały Starego szyfru, co 
dało możność przez zestawienie treści jednego i te­
go samego radjoteigramu, zaszyfrowanego sitarym 
i, u<>wym sposobem, znaleźć nowy klucz.

Co do włoskich radjoteiegramów, to pomimo 
iż Austrjacy jeszcze w czasie pofcoju zdołali skupić 
<włoski szyfr, odszyfrowywanie szło dość opieszale. 
W czerwcu 1915 r. odszyfrowano zaledwie 20 depesz 
w lipcu 13-cie, dopiero w sierpniu wykryta oistatecz 
me tajemnice włoskich szyfrów i wydajność biura 
k-yptografiieznego 'Wizrosła do 50—70 telegramów 
dziennie. Obawiając się doskonałego austrjackiego 
podsłuchu, ostatcznie szef radjoteiegrafji włoskiej 
zmuszony był wydać rozkaz ograniczenia aż do 
ostateczności używania radijia.

Moskwa bez mleka
Bostawa mleka do Moskwy niemal1 całkowicie 

ustała. „Prawdę" zaznacza z tego, powodu, że wie_ 
1 umil jon owa stolica sowiecka ponownie pozostaje 
(bez mleka, co jestskuitikem całkowitej, dezorgani­
zacji w dziedzinie hodowli żywego inwentarza. O- 
graniczone ilości mlek a dostarczane są jedynie 
do szpitali.

K s ią ż ę  S r e b r n y
P ow ieść z czasów  Iwana G roźnego

28) przez Hr. A. K. Tołstoja.
— Co? Ja nie wiem, coimówię? Ja? Może chcesz 

powiedzieć, że rozum na starość straciłam? — i po 
m ętniałe jej oczy błysnęły nagle wyrazem oburze­
nia. — A cóżeś ty dzisiaj znowu zrobił przy obie- 
dzie? Za co oitrułeś starego boijara? Myślałeś, że 
ja  Się nie dowiem?... poczekaj, poczekaj tylko go­
dziny twojej śmierci: przyczepią się do ciebie grze 
chy twoje, j.ak Jęża r tysiąc razy po tysiąc pudów. 
Pociągną na samo dń01 piekła!... A czarci aż podsko 
■czą z radości i wezmą się do m ąk gorszych, niż 
te, które ty z Maluftą zadajesz niewinnymi...

Onufrjewna zamilkła i znowu poruszać za­
częła starczymi wargami.

Gar modlił się przez cały wieczór gorliwie i 
zdawało mu się, że modlitwa uspakaja jego sumie 
nie. Każdy swój czyn zbrodniczy starał się w głę­
bi duszy wytłomaczyć koniecznościami państwowe 
mi i względami na rozwój i przyszłość Rosji. Wma­
wiał wt siebie, że on, pomazaniec Boży, powołany 
jest do tego., żeby tępił zdrajców i buntowników 
którymi widział się otoczony ze wszystkich stron. 
Nie zawsze udawało m u sifę uiśpić czujność sumie­
nia, ale dzisiaj modlitwy żarliwie przyniosły mu 
wiele ulgi... Teraz, po słowach Gnufrjewny, wpadł 
w rozpacz. Zrozumiał nagle„ że niema dla niego 
ra tunku  przed gniewam stwórcy świata. Przejął 
g-* ostry dreszcz, nogi zaczęły się pod nim chwiać 
a zęby ze strachu uderzały jeden o drugi... Siadł 
na łóżku.

— Cóż ty  batiuszka? — ode2wala się znowu 
starucha głosem łagodniejszym. __ cóż ci się stało? 
Chory jesteś?... Tak cię nastraszyłam?... No, no! 
Bóg litościwy!.. Wprawdzie grzechy twoje wielkie,

aile większe jeszcze miłosierdzie Boże... Kajaj się 
w swoich grzechach, ale i wtięcej nie1 grzesz, to. mo­
że Bóg raczy wszystkie twoje winy darować... Ja 
modlę się za twoją duszę i w dzień i w nocy... I ra- 
dabym sama pójść na męki czyściowe, aby tylko
dla  ciebie wymodlić litość i miłosierdzie Najwyż­
szego... Nie poddawaj się rozpaczy: Bóg litościwy!.. 
Ale pamiętaj, nite grzesz więcej!...

— Dziękuję ci, dziękuje zasłowa pociechy! Już 
mi trochę lżej! Idź spać, starucho, idź z Panem
Bogiem!

— Aha, już ci lżej! Strachu się trochę wyzby­
łeś, to zaraz: idź spać, starucha! Ale ty mi na zbyt 
długą ceirpliwość nie licz! Może się tak stać, że Pa 
nu Bogu cierpliwości zbraknie! W yrzeknie się cie­
bie i odda djalbłom na zabawię.. Ot! I znowu drżeć 
zaczynasz! Spokojnie, spokojniej.,. Napiłbyś się 
kwiatu lipowego, to dobre na noc, przed snem... 
I ojiciec twój pijał go na noc i matka twoja... Toć 
przecie w kwiecie lipowym podali jej truciznę Szuj- 
scy, czarty zatracone!

Oczy Onufrjewny znowu pomętniały, Stała 
nad Ivuainem} kołysząc miarowo starczą głowę, a 
wargi poruszały się, zwolna przeżuwając boleść 
której przyczyną był jej wychowanek, albo też m,° 
dląc Się za jego duszę do Pana Zastępów.

Nagle coś stuknęło w okno. Car wzdrygnął się 
i zaczął drżeć n a  calem ciele. Starucha uczyniła 
znak krzyża i zagadała:

— Deszcz leje i błyskawica jedna za drugą... 
Oj burza rozrożyła się, jak gniew Boży nad nami.

I istotnie burza wzmagała się, pioruny biły nie 
ustanie czarne niebo przecinały ostrym bla­

skiem błyskawice. Przy każdem uderzeniu gromu 
Iwan Wasiljewicz trząsł się ze strachu.

— Widzę, że przejmuje cię ziąb batiuszka! Za 
czekaj chwilę, przyniosę ci kwiatu lipowego!

— Nie potrzeba, Onufrjewna, nie potrzeba! Je 
Stein zdrów!

— Zdrów? A twarz wgkazuje co innego! Ot, 
położyłbyś się, nakrył pierzyną, i przespał spokoj­
nie do rana.

Iwan Wasiljewicz »ic nie odpowiadał. Wytężył 
słuch, jakby zdaleka dochodziły do niego jakieś 
ffliezrozumiałe dźwięki, i strach coraz silniej wy­
krzywiał rysy jego twarzy.

— Onufrjewna! — szepnął nagi® cały drżący. 
— Kto tam chodzi po sieni? Słyszę jakieś kroki!

— Bóg z Wbą, batiuszka! Gdzie kto chodzi? 
Gdzieżby komu o tej porze zachciało się włóczyć 
po pałacu.

— Idzie, idzie! Idzie prosto tuitaj1. W yjrzyj, 
Onuifr je wina!

Starucha otworzyła drzwi. Chłodny powiew 
powietrza wpadł do sypiąini... Odgłos kroków stał 
się zupełnie wyraźny.

— Kto to? — krzyknął car, zrywając się z łóż­
ka

— To ten twój ryży pies, Gryszka Skuratow! 
Widzisz go, jak nastraszył mojego Wasię!

— Małuta! — zawołał iwan Wasiljewicz, szcze 
rze uradowany z przybycia ulubieńca, — Dobrze 
iżeś przyszedł.. A skąd Bóg prowadzi

— Z więzienia. Prowadziłem badania i odno­
szę klucze

Maluta skłonił się przed carem, a krzywem 
okiem spojrzał na jego piastunkę.

— Klucze, kliucze! — zawarczała starucha. — 
Już przypięką cię na  tamtym śwliecie, rozżarzone- 
m i kluczami, szataniej Tak, jak Boga kocham, sza­
tan prawdziwy i... i morda jak u czarta i oczy, jak 
t belzebuba!... Kogo, jak kogo, ale ciebie nie minie 
. gień wieczny! Będziesz ty, Gryszka. swoim pod­
łym językiem chłodził rozżarzone sztaby żelazne 
za wszystkie twoje zbrodnie donosy! Będziesz ty 
prażył się w smol.c, zobacztsz1

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Dwie uroczystości rodzinne.
Szatarpy, pow. kości«rski. Dnia 15 bm. obcho­

dził tutejszy obywatel p. Józej Czoska ze swoją, mai 
żonką Ellźhietą w naszym ślicznie przystrojonym 
ikoścM-e parafjainym  po katolicku swoje złote go­
dy — a syn Jubilatów brał ślub w Garczynie. U- 
izta  weselna odbyła się wspólnie d la obu par. Ju ­
bilaci cieszą się rześkiem zdrowiem.

Pożar.
— W piątek, dn ia  12 hm. spalił się z niewia­

domego powodu dom mieszkalny p. K«rnszpeśta; 
szkoda j«st bardzo znaczna.

Nasz kościół iarny  w nowej szacie.
Wejherowo. Dzięki inicjatywie i sprężystej 

energjii niestrudzonego i zabiegiliwego proboszcza 
paraf j*i naszej, ks. dziekana Roszczyoialskiego, na 
stąpił sz«reg zmian co do upiększenia naszej p ra­
starej fary, wzgl. estetycznego wyglądu jej zew­
nętrznej szaty, i otoczenia.

Doprowadzanie do końca imponujących roz­
miarów rozbudowy fary, przyozdabianie jej wnę­
trza, zniesienie od strony rynku i ulic muru, oka­
lającego świątynię, a  założenie w to miejsce czę­
ściowo piani, ustawienie figury św. Antoniego z 
okazji 700-lecia śmierci, a wreszcie dokonywane w 

.ewnętrzne odnowienie starej 
części fary, oto obfity pion zabiegów ks. dzie­
kana.

Odnowienie starej części fary wraz z figurami 
śvu św. Piotra i Pawła na frontonie ponad głów- 
nemi drzwiami, które ukończoo zostało w uh. ty­
godniu, powitać należy ze szezerem zadowoleniem 
b-wjem fara nasza, widoczna ze wszystkich stron 
Rynku, zyskała tem samom na estetycznym wy­
glądzie.

Budowa nowogo łamacza fal.
Gdynia. W południowej części: portu gdyń­

skiego buduje się nowy falochron, który z każ­
dym  dniom - °śnie i wydłuża się. Przez budowę 
tego falochronu powstanie nowy basen w porcie, 
a nowobudujący się falochron ma zapoczątkować 
utworzenie nowego molo w miejsce dotychczasowego 
drewnianego pomostu „Żeglugi Morskiej". Budowę 
falochronu rozłożono no 2 lata.

Budowa ustępów publicznych.
— W Komisarjacie Rządu zastanawiają się 

obecnie nad rozpoczęciem budowy ustępów publi­
cznych (podziemnych) w kilku częściach miasta.

Cham stwo.

Pogódki. Niewyiśiedzeni sprawcy na boisku 
sportowe s. M. P. z a  wsią po\wy wracali i poła­
mali br ki do g ry  w piłk- ^ą, koszykówkę
i i p. L. uh^wie sami sobie to d czterema laty
służąc zbożnym celom, aż znalazła się ręka wan- 
wkopali i dotąd wiszyistko to stało nienaruszone, 
dal ów, szukających smutnej sławy.

Rzeczy ciekawe
— Choć we Włoszech już od dawna było dużo 

pisarzy katolickich, katolicki ruch literacki po­
wstał dopiero po wojnie. Zainicjowany został on — 
rzecz ciekawa — głównie przez starszych i młod­
szych pisarzy, którzy, jak  Giovani Papini, zaczy­
nali swą karjerę literacką w obozie, wrogim ka­
tolicyzmowi i chrześcijaństwu.

Dziś, nie licząc licznych, pojedynczo działa­
jących pisarzy, literaci katóliocy twiorzą cztery 
główne środowiska: Florencję, Medjolan, Rzym i 
Palermo.

W« Florencji z Papin im n a  czele grupują się 
kr.todicy lirycy i prozaicy, w Medjolańie przy uni­
wersytecie katolickim i jego rektorze, P. GemeMm 
— przedstawiciele nauk filozofii; w Palermo, 

wokół Piętro Mignosfego, kierownika czasopisma 
„Tradizione", — krytycy i estytycy. Jeden Rzym 
reprezentuje wszystkie kierunki literatury. Działa 
tu Silvio d ‘Amico, iwiyhłtny krytyk teatralny i pu­
blicysta. Wiefu katolickich pisarzy włoskich dzia­
ła  i pisze poza granicam i Włoch, zwłaszcza we 

Francji i Szwajtearji. Istnieje nawet specjalny 
leksykon literacki Gasati‘ego, w którym znaleźć 
'można nazwiska wszystkich katolickich pisarzy 
Włoch.

— W Waszyngtonie założono stowarzyszenie 
poetów katolickich. Prezesem jego jegt ks. L. 
'0‘Donnell, -ektor uniwersytetu katolickiego imie­
nia Niajśw. Panny.

— Donoszą z Waszyngtonu1, że iebawem z»sta 
śnie wypuszczony przez Departament Poczt nowy 
dwucentowy znaczek pocztowy z rysunkiem, przed­
stawiającym pielęgniarkę Czerwonego Krzyża.

Znaczek ten będzie wydany z powodu 50-tej 
aocznicy założenia Czerwonego Krzyża w Stanach 
Zjednoczonych.

■ Czy odnowiłeś
ju ż  p rze d p ła tę  na l i p i e c ?

Czy można pić wodę w czasie upałów, 
zwłaszcza podczas jedzenia?

Podczas dni upalnych nawet ludzie hez pra­
cy pocą się obficie, a cóż dopiero mówić o robot­
niku, pracującym fizycznie, o maszerujący1111 żoł­
nierzu czy ćwiczącym sportowcu, gdy temperatura 
w słońcu przekracza 45 &t. C., jak to w tych dniach 
'miało miejsce. Nic więc dziwnego, że wszyscy są 
spragnieni i szukają instynktownie wody. Wypo­
cony organizm, czyli pozbawiony płynów, żąda 
uzupełnienia swych braków. Szczególnie przed 
jedzeniem i podczas spożywania pokarmów pra- 
gnierye daje się mocno wie znaki. Jednak wśród 
szerokiego ogółu panują najbardziej sprzeczne 
z prawem natury  zapatrywania na picie wody. 
Tak np. przyjmowanie wody podczas jedzenia 
je-st uważane niemal powszechnie za szkodliwe, 
gdyż płyny rzekomo „rozcieńczają sok żołądkowy 
w organizmie odbije się przed* wsz ystk iem na nie 
destatecznem wydzielaniu soków trawiennych. Tak 
człowiek spoci się i straci dużo wody, brak płynu 
i dieczy rozwadniającej przyjęte pokarmy. Gdy 
m. in. jest przyczyna, że człowiek w czasie upałów 
odczuwa brak apetytu, niema łaknienia, tylko p ra­
gnienie. Instynktownie nie chce jeść, tylko pić. 
Byłoby wszystko dobrze, gdyby tak uczynił, bo­
wiem w następstwie wypicia chłodnej wPdy zja­
wiłyby się żywsze ruchy żołądka, zwiększyłoby 
się wydzielanie soków trawiennych i apeyt został 
by przywróć. Lecz na przeszkodzie temu in&tynk- 
towinie stają  przesądy ludzkie. Życzliwa dusza, 
która towarzyszy przy obiadzie, radzi w katego­
rycznej formie; „Nie pij wody, woda rozcieńcza 
sok żołądkowy, będziesz źle trawił, jedz obiad". T«n 
„przekonywujący" argument skłania cię do spoży­
cia obfitego „obiadu" i  teraz oczywiście źl« trawisz 
Niekiedy sprawa nie kończy się na tem. Przejęty 
pokarm, bez uprzedniego uzupełnienia b raku ją­
cych płynów w organizmie, zalega czas dłulższy 
w żołądku, gdyż trawienie z powodu niedostatecz. 
ilości soku żołądkowiego jest utrudnione. Drobno­
ustroje chorobotwórcze, zawarte w pokarmach, nie 
będą zaibite przez kwas solny, który jest obecny 
w soku żołądkowym człowieka zdrowego w- dosta­
tecznej ilości, by zabić te bakterje, i wrtedy mogą, 
powstać objawy nieżytu żołądku lub inne dolegli­
wości chorobowe. A zabezpieczyć się przed tem 
było tak łatwo — zwykłem wypiciem wody. Trzeba 
wiedzieć, że nawteit 200 cm, sześć., czyli prawie 
szklanka płynów potrafi przelecieć wyżej opisaną 
drogę z przełyku do jelit, nie zatrzymując się w 
żołądku. iPłyny te w jelitach zostają wyssane i

Kongres Eucharystyczny
w Lidzie

W sobotę i niedzielę, dnia 12 i 13 bm. odbył 
się w Lidzie Kongres Eucharystyczny, który zgro­
madził do niewielkiego miasteczka około 15.000 
pielgrzymów. Kongres rozpoczął się uroczy&tem 
nabożeństwem w kościele parafjalnym, podczas któ 
rego zostało odczytane pismo od Ojca św. a na­
stępnie JE. Ks. Biskup Mibalkiewicz, Sufragan 
Wileński, wygłosił okoiiczniościowe przemówienie 

nabożeństwie rozpoczęła się uroczysta adoracja 
Najiśw. Sakramentu. O godz. 4-tej po południu w go 
ibotę nastąpiło uroczyste otwarcie obrad Kongresu, 
które zagaił prezes komitetu kongresowego, p. sta­
rosta Bogatkowiski, poczem przemówienie powital­
ne wygłosili przedstawiciele wszystkich organiza- 
'cyj społecznych. Pierwszego dnia wygłoszone zo­
stały trzy referaty, a mianowicie: p. prof. Wyga- 
nowsiki mówił n . t. „Eucharystja, jako lekarstwo 
przeciw duchowi materjailizmu", p. dr. Niżyński, 
dyr. Banku Związku 'Spółek Zarobk. n. t. „Eucha­
rystja  jako ś r  dek do złagodzenia niedomagań so­
cjalnych", oraz p. Henryk Dembiński n. t. „Eucha­
rystja a akcja katoiMcko-społeczna". Tegoż samego 
dnia o godz. 10-tej wieoz. wszyscy członkowie ko­
mitetu organizacyjnego z p. starostą na czele a- 
dorowali Przenajśw. Sakrament.

O godz. 12-tej w nocy vvi ru inach zamku ksią­
żąt litewskich k's. prał. Lubianiec celebrował uro­
czystą Mszę św., w czasie której grała  orkiestra 
wojskowa 77-go p. p. Nazajutrz o godz. 7.30 roz- 
p<częły obrady sekcje. Sekcji młodzieży poza­
szkolnej przewodniczył p. Rogowski, inspektor 
szkolny; p. Mr. B. Rusiecki wygłosili referat pt. 
„Młodzież skupiona dokoła Eucharystji, zadat­
kiem wielkości narodu i państwa". W sekcji dla 
bractw i organizacyj religijnych przewodniczył 
Iks. prof. Cz. Falkowski. O godz. 9-tefj rano rozpo­
częto drugie zebranie plenarne, podczas którego 
p. Brylski wygłosił referat n. t. „Eucharystja a 
śmiałość przekonań religijnych", poczem nastąpiło 
odczytanie rezoilucyj z poszczególnych sekicyj. O 
godz. 11-tej Przenajśw. Sakrament przeniesiono 
z kościoła na zamek i tu pontyfikataą sumę od­
prawił Ks. B iskup Sufragan Michalkiew^z, kaza­
nie zaś n. t. „Eucharystja a  miłosierdzie chrześci­
jańskie" wygłosił ks. Zygmunt Dobrski. Po sumie 
ruszyła ulicami m iasta uroczysta procesja do P la ­
cu Chwały, gdzie dziekan lidzki ks. kan. Boja-

jesizcze w czasie spoiżywania pokarmów są zużywa­
ne na zwiększenie soków trawiennych. Mylne jed­
nak byłoby mniemanie, że ilość wydzielanych so­
ków trawiennych pozostaje w prostym stosunku 
do ilości przyjętych płynów, gdyż ilość tych soków 
u zdrowego .złowieka jest zawsze odpowiednia 

d'» potrzeb.
Niiejednokrotnie w czasie upałów lekarze są 

zapytywani przez swych pacjentów, dlaczego po­
mimo picia dużej ilości płynów pacjenci cł oddają 
mało moczu. 1 tu poty są tego przyczyną. Orga­
nizm broni się przed odwodnieniem i prowadzi bar­
dzo oszczędną gospodarkę wodną. P łyny zużywa 
na  p°ty, chroniące go prz&d przegrzaniem 
część zużywa dila wydzielania soków trawiennych, 
część na otrzymanie odpowiedniego rozcieńczenia 
krwi, a tylko niezbędną ilość płynów, potrzebną 
d ia  'usunięcia resztek ciał azotowych i soli z orga­
nizmu wydala przez nerki w postaci moczu, któ­
rego ilość letnią porą jest mała, lecz za to skon­
densowana.

Niesłuszną jest również obawa przyjmowania 
sóli kuchennej w pokarmach podczas dni upal­
nych, czy też po obfitszem spoceniu się na skutek 
wysiłków fizycznych. Często się słyszy: „Nie jedz 
słonych rzeczy, bo będziesz miał pragnienie". Za­
łożenie jest słuszne; słone pokarmy wzmagają pra­
gnienie, lecz prawdopodobnie każdemu z czytel­
ników jest wiadomo, że pot jest słony i że po obfi­
tych potach następuje również zubożenie organi­
zmu w sól kuchenną. Brak tej soli musi być rów­
nież uzupełniony, gdyż w przeciwnym razie orga­
nizm osłabnie, a soki trawienne również na tem 
ucierpią. Dodać jeszcze należy, że płyny, zawie­
rające nieznaczną domieszkę soli (około l procent), 
łatwiej, się wsysają w przewodzie pokarmowym, 
gdyż stanem swym są zbliżone do stanu osmotycz- 
nego krwi, i wzmagają ilość kwasu solnego w żo­
łądku, co przyczynia się do łatwiejszego trawienia 
i podniesienia apetytu.

Ja'k więc widzimy, instynktowi picia wody w 
czasie jedzenia, zwłaszcza t. zw. wód stołowych 
(mineralnych), który się zjawia po obfitych po­
tach, nie powinno się stawiać nieusprawiedliwio­
nego niczam oporu, gdyż instynkt ten jest natu ­
ralnym odruchem zdrowego organizmu, zmierza­
jącego do zachowania zdrowia w jak najlepszej
formie.

Rr. A. S».

niiec odczytał syntetycznie ujęte rezolucje kon­
gresowe.

W godzinach popołudniowych odbyła się aka- 
demja, pod. której kis prof. Falkowski wygł. refe­
rat p. t. „Eucharystja źródłem fundamentalnym 
Akcji katolickiej".

Jeżelli chodzi o całość kongresu, zaznaczyć 
należy, iż wypadł on jak na miejscowe warunki 
'imponująco: miasto całe było udekorowane a w1 
ciągu obu nocy iluminowane. W obradach i p ra ­
cach przygotowawczych brało udział całe społe­
czeństwo, oraz przedstawiciele władz państwowych
'samorządowych i wojskowych. Na tem miejscu 
podkreślić należy zasługi p. dr. Ordyłowskiego, 
burmistrza m. Lidy i całego magistratu ilidzkiego, 
położone przy organizowaniu Kongresu.

3 tysiące kelnerów 
podawał) do stołu

N a jw ię k szy  b an k iet ś w i a t a

We franeuskiem mieście G-oudrou urządzono 
bankiet polityczny, w którym brało udział około 5 
tysięcy sób.

Na bankiecie tym zjedzono 200 funtów sardy­
nek, pół tonny łososia, 900 kurcząt, 1,500 główek 
sałaty oraz wypito 6,000 litrów wina.

Cyfry te Są jednak znikome, o Be porówna się 
tę ucztę z największym bankietem świata, wyda­
nym przez rząd francuski na otwarcie wje|,kiej 
wystawy paryskiej w r. 1900.

W uczcie tej hrało 'udział 22.605 osób, a menu 
składało się z dziesięciu dań. Obsługa była tak 
sprawna, że uczta trwiała tylko godzinę ii 25 minut.

Podawało, do stołu 3 tysięcy kelnerów.
Stoły miały długości 11 kilometrów, a było ich

1.100.

Zużyto wtedy 95 tysięcy talerzy, 30 tysięcy de­
serowych talerzyków, 100 tysięcy szklanek i kie­
liszków, 60 tysięcy noży, 55 tysięcy widelców; i 
tyleż łyżek, oraz wypito 44 tysięcy butelek wina.

Resztki, które pozostały po tej uczcie starczyły 
na nakarmienie do syta przeszło 3 tysięcy ludzi.

Drukiem drukam i .Dziennika Pomorskiego" w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmiele weka, Chojnice 

Wydawca Ju.jusz Schrubej, Chojnice.
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CHOJNICE
Chojnice, dnia 23 czerwca '1931 r.

Jednodniówka
M ie jsk ie g o  G im nazjum  Ż e ń sk ie g o
wyszła z druku i jest do nabycia w księgarni 
„Dzień. Pomorskiego11.

Koncert Kamińskiego w Hotelu Centralnym.
zawsze się sukcesem cieszył kapitalnym. Dziś w 
Centralnym wieczór będzie pożegnalny. Niewąt­
pliwie udział będzie znowu walny.

Egzamin na nauczyciela muzyki.
Ks. Szymon Dreszler, wikariusz tumski i prof. 

Biskupiego Gimnazjum w Pelplinie zdał w ubie­
głym tygodniu przed Państwową, Komisją w pozna 
n iu  egzamin na nauczyciela muzyki dla szkół śred 
nich z wynikiem bardzo dobrym.

Dzierżawa restauracji kniejowej w Gdyni.
Zwraca się uwagę inwalidów wojennych na 

ogłoszenie przez dyrekcję okręgową kolei państwo 
wych w Gdańsku publicznego przetargu na dzier 
żawę restauracji kolejowej w Gdyni z terminem 
objęcia w dniu 15 Iipca 1931 r. Bliższych infor­
macji udzieli wydział osobowy powyższej dyrekcji 
w pokoju nr. 234 codziennie prócz dni świątecz­
nych w godzinach od 11-tej do 13-fej.

Ostrzega się.
Z początkiem bieżącego miesiąca dokonano na 

padu rabunkowego na 83-letniego starca Borow­
skiego Ignacego zamieszkałego w Warszawie przy 
ul. Żelaznej 74. Napadu dokonano w sposób pod­
stępny, gdyż sprawcy urządzili rewizję domu legi­
tym ując się znaczkiem policji śledczej. W czasie 
wykonywania rewizji skradlli p. Borowskiemu 5000 
z ł gotówki w bilonie i 10000 zł. w obilikacjach po­

życzki magistratu stoi. m. Warszawy. Staruszek 
z o'ba"y prjed zamordowaniem nie stawił najmniej 
s z ego oporu i bez wszczęcia alarmu pozwolił spraw 
co® ujść. Skradzione zostały następujące obli­

gacje: 20 sztuk po 50 zł nom. wartości nr. nr. 
274558, 278724 279219, 279220, 280108, 282525,
282928, 283754, 284639, 284640, 284641, 284642, 
288481, 290672, 292880, 294480, 294898, 294899 
294901; 20 sztuk po 125 zł. nom. wartości nr. nr. 
264635, 264677, 204678, 203123, 205124, 205974 
206188, 266570, 266586, 270382, 270383, 270884 
270385, 270392, 270393, 270762, 271064, 271065 
271071, 271481, i 13 sztuk po 500 zł nom. war­
tości nr. nr. 241902, 241907, 242567, 248191, 243289 
243520, 243539, 243741, 243715, 246437, 246692 
252131, 253011. Ostrzega się przed ewentualnem
nabyciem wyżej wymienionych óbligacji pożycz­
kowych. Tych którzy mają zamiar takowe puścić 
w obieg naieży natychmiast wskazać przynależ­
nym posterunkom PP.

Fałszywe 5 i 2 złotówki.
Niejakaś Kurpiowska zgłosiła w policji że w 

sklepie odpadków mięsnych firmy pombecon, przy 
zakupie wędliny i odpadków otrzymała przy za­
mianie banknotu 5 zlotowy bilon fałszywy. Czy za 
chodzi świadome puszczanie w obieg fałszywych 
(bilonów, wykaże śledztwo. Kupiec p. Warsińsfci 
zgłosił w. dniu wczorajszym że otrzymał od nie­
znanej osoby przy zakupie towarów bilon dwuzło- 
towy fałszywy. Taki sam wypadek zgłosił przed 
k ilk u  dniami kolejarz Fiedler, twierdząc, że przy 
zamianie 5 zlotowego bilonu przy bufecie kolejo­
wym w Chojnicach otrzymał 2 zł bilon fałszywy. 
Jak  z powyższego wynika puszczono w ostatnim cza 
sie w obieg dość pokaźną ilość fałszywego bilonu. 
P rzy za kunie towaru przestrzega się pp. kupców 
aby odbierając bilony, pilnie zważali na osoby i 
jakość bilonu.

Egzamin w Państwowym Instytucie Pedagogiki 
Specjalnej.

Państw . Instytut Pedagogiki Specjalnej w W ar 
szawie ukończyli i zdali egzaminy z wynikiem do­
datnim następujący nauczyciele pomorscy, będą­
cy w roku szkolnym 1930-31 rzeczywistymi słu­
chaczami tegoż instytutu: pp. Willma Konstanty 
z Chojnic; Kiżewski Józef z Borzechowa powiat sta 
rogardzki; Howiecki Włodzimierz ze Skórcza, pow. 
starogardzki; Eugenjusz Tkaczyk i Sabina Tyt- 
zowna z Tczewa.

Ponadto zdał egzamin w charakterze ekster- 
nisty p. January Tobolski, nauczycieli Krajowego 
Zakładu dla głuchoniemych w Wejherowie.

Popieraj przemysł krajowy!
Firm a CH32MIMEAL S. A. w Zawierciu, wy­

rabiająca powszechnie znaną pastę do obuwia 
„ERD A L, korzysta z przywileju, nadanego jej 
przez Ministerstwo Sprawi Wojskowych. Otrzymała 
ona zezwolenie na umieszczenie napisu na pudeł­
kach, zawierających pastę do obuwia „ERDAL“ 
z czerwoną żabą, że M. S. Wojsk, zaleca pastę do 
użytku w wojsku.

W związku z dzisiejszemi nakazami chi wili ' 
„Popieraj przemysł krajowy" jest tQ fakt go-dny 
zanotowania, dowodzący o wysokim poziomie wy­
twórczości pollskiej.

Firma CHEMIMETAL na to zasłużyła, gdyż 
wyroby jej są rzeczywiście doskonałe.

I POWIAT
Zwrot książek z T. C. L.

Celem uporządkowania i przeprowadzenia in- 
wen*ury w Czytelni T. C. L. uprasza się o zwrot 
wypożyczonych książek najpóźniej do 30 czerwca 
(wtorek). Od środy 1 iipca do l  sierpnia czytelnia 
będzie zamknięta.

Uroczyste zakończenie roku szkolnego.
Z okazji 10-cio iecia swego istnienia obchodzi 

1. Publiczna Szkoła Dokształcająca Zawodowa w 
środę, dnia 24 czerwca br. o godz. 6-tej popołudniu 
w auli szkojy powszechnej uroczyste zakończenie 
roku szkolnego połączone ze zwiedzeniem wysta­
wy prac uczniów.

Na powyższą uroczystość zaprasza zainte­
resowane koła rzemieślnicze jak najiuprzejjhiiej

Ciecierski, kierownik.
Medal za ratowanie ginących.

P. Wojewoda pomorski przedstawił do odzna­
czenia medalem za ratowanie ginących Szymona 
Czernickiego — szofera lat 25, zam. w domenie 
Szonowo pow. grudziądzkiego, który w <jn. 9 kwiet 
nia br. uratow ał tonące dziecko.

W ypadek miał przebieg następujący: Dnia 
9 kwietnia 1931r. wpadł 71etnj Tadeusz Dadek z Gru 
dziądza, ul. Sienkiewicza 26 do kanału Trynki w 
Grudziądzu i począł tonąć. Czarnicki mjmo prze­
nikliwego zimna w ubraniu wskoczył za kmącem 
dzieckiem do w od y i z pod mostu wydobył je om­
dlałe na brzeg. Ze względu na znaczną głębokość 
kanału  i niską temperaturę wody Czernicki, ratu  
jąc tonącego narażał swe życie i zdrowie na nie 
bezpieczeństwo. Za ten ofiarny czyn należy mu się 
pełne uznanie.

Egzaminy wstępne w gimnazjum męskiem.
Egzaminy wstępne do klasy I. w gimnazjum

męskiem rozpoczną się wi środę, 24 czerwca o go­
dzinie 8 rano.

Z Urzędu Stanu Cywilnego.
Dnia 22 bm zostały w tu t. Urzędzie Stanu Cy­

wil. następ, urodzenia zgłoszone. Starszy asy­
stent kolejowy Józef W ąs córka Urszula Joanna, 
podoficer zawód, w i. b . Strzelców Antoni Michalak 
syn Ryszard Jan, palacz Jan Pankau z Brus, uro­
dzenie martwe.

P o w i a t
Zuchwała kradzież.

Czersk. — W piątek w gadzinach południo­
wych zdołano przychwycić dwóch członków szajki 
bandyckiej, grasującej na Pomorzu. Złodziei tych 
schwytano u  mistrza ślusarskiego p. Kardasza, 
gdzie na białym dn iu  dokonali kradzieży rz«czy 
wartościowych, które zdołano im odebrać.

2 m l M  tlili M e t a
„Nasz Przegląd" pisze:
„Francuski kapitał finansowy przeszkadzał 

państwom, sąsiadującym z Rosją zawieranie umów 
gospodarczych, przystosowanych do systemu so­
wieckiego.

Lę,cz czynił to tak długo, dopóki nie powziął 
decyzji, że wobec konkurencji niemieckiej, amery 
kańskiej i włoskiej nalepy porzucić nieprzejedna­
ne stanowisko w sprawie długów przedwojennych. 
W zrastająca równocześnie obawa przed agresyw­
nością rewizyijonistyczną Niemiec wspieraną przez 
kapitał ang 1 o -a me r y ka ńsk i podziałała otrzeźwia­
jąco na Quai d ‘Orsay. Przestano tam wprZyć pod 
szeptom „białej" emigracji i gruntownie zmienio­
no taktykę.
, Objektywne warunki gospodarcze sprzyjają 

niezmiernie rozszerzeniu wymiany towarowej poi 
między Francją a Rosją. F rancja posiada zmoder­
nizowany przemysł ciężki, finansowanie eksportu 
na podstawie kredytów dhigoterminow. nie przed­
stawia żadnych trudności. M arynarka francuska 
może zapotrzebować olbrzymie ilości nafty rosyj­
skiej. Drzewa, len, rudy żelazne, a nawet wyso­
ka 'enna pszenica doskonale mogą wykiwać bilans 
wymiany.

Nie jest tedy pozbawioną prawdopodobieństwa 
wiadomość o dwu miliardach franków kredytu 
towarowego, które Rosija ma otrzymać od Francji.

Gdyby tranzakcja ta doszła do skutku, to mo­
glibyśmy stwierdzić, Że pomimo różnic ustrojowych 
Rosja wkracza w orbitę współpracy gospodarczej 
na całym kontynencie europejskim. Nie jest rzeczą 
przypadku, że rokowania paryskie toczą się przed 
„konferencją w sprawie organizacji produkcji i wy 
mjany", zwołaną do Genewy n.a koi«c czerwca w 
myśl1 uchwał „Unji europejskiej".

Nie jest jednak wykluczony pikanterji fakt 
że Francuzi interesują się prze,dewSiZystkiem za­
przestaniem, wrogiej" propagandy bolszewickiej 

W Indochinaćh Egoizm imiper j:alizmu idzie tu w 
zawody z beznadziejną ślepotą. Francuzi wystę­
pują wi tym wypadku jako wierni uczniowie An­
glików..."

Wywabianie plam
Plamy z lekarstw.

Najczęściej plamy z lekarstw dadzą się wy­
wabiać czystą wodą i mydłem, ponieważ większość 
lekarstw  i ich składników rozpuszczalna jest we 
wodzie. Materję naciągnąć nad jakiem próżnem 
naczyniem, rozrobić odrobinę najlepszego mydła 
w ciepłej wodzie i te ml mydlinami plamę rozcierać 
zawsze w jednym kierunku, lekko rękę unosząc, 
aby po brzegach nie pozostał brud, przeniesiony 
z właściwej plamy, bo potem trzebaby to znowu 
osobno czyścić. Po wytarciu mydlinami, gdy przy­
puszczamy, że plam a już ustąpiła, wymyć to miej­
sce kilkakrotnie czystą wodą, potem wytrzeć su­
chą szmatką, aż woda zupełnie zostanie zebrana, 
wreszcie lekko wysuszyć, nie nad ogniem i nie że­
li ażk i em.

Gdy w lekarstwie są jakie tłuszcze, wtedy prze- 
dewiszystkiem należy tłuszcz, a dopiero przystą­
pić do wyczyszczenia plamy.

Tłuszcze najlepiej rozpuszczają się
w środku aptecznym, znanym pod nazwą „Carb»n 
tetrachloride". Jest to środek o tyle lepszy i pra­
ktyczniejszy od wszystkich innych, benzynowych 
i naftowych, ponieważ jest zupełnie bezpieczny 

i nietylko nie wybucha, nie może się zapalić, ale 
gazy i ego nawet -mogą płomień Ugasić. Miękką 
(szmatkę w tym płynie umaczać i tak długo pocie­
rać plamę, aż tłuszcz się rozpuści. — Potem, jeżeli 
pozostaje plama kolorowa, czyścić, jak podane po­
wyżej, przy plamach wodnistych.

Plamy z płynów kolorowych; jak atrament, 
wywiabda się w następujący sposób: pod materję, 
do czyszczenia przeznaczoną, podkłada się kawa­
łek czystego płótna, lub innej, materii, naprzykład 
flaneli, posiadającej własność wsiąkania płynów. 
'Następnie szmatką, lub watą, maczaną w czystej 
•ciepłej wodzie, starać się należy z plamy wydobyć 
jak najwięcej koloru, o ile można. Plamy nie roz­
cierać, hcz watę łub szmatę do plamy ściśle przy­
k ładać za każdym razem. Gdy już plama koloru 
więcej nie odddaje, wtedy materję z plamą rozło­
żyć nad naczyniem z gorącą wadą, z której wydo­
bywa się para, a na wierzch plamy nasypać odro­
binę najlepszego proszku mydlanego, łub płatków 
umaczać wa tę w wodzie utlenionej i nacierać tak 
dług0, aż plama zupełnie ustąpi. Potem ten ka­
wałek materji wypłukać dobrze wi letniej wodżie 
i wysuszyć. Jeżeliby jednakże pozostał jaki żół­
tawy lub bronzowy ślad po plamie, to wystarczy 
napuścić «a to miejsce kilka kropel kwasu szcza- 
wjkowego, rozpuszczonego na pół z wiodą. Potem 
wytrzeć do sucha watą, lub czystą szmatą.

Plam y z jodyny
wywiahiać można przy zastosowaniu wady wa­
piennej, rozpuszczonej po połowie z gorącą czystą 
wodą. Poplamiony kawałek materji zanurzyć w tym 
rozczynie na dwie lufo trzy minuty, poczem na­
tychmiast wypłakać w czystej, letniej wodzie. Je­
żeliby plama nie Ustąpiła, powtarzać ten zabieg 
i kilka razy, lecz zawsze tylko najdłużej przez trzy 
minuty, poczem zaraz przepłókać wi czystej wodzie 
Można również, jeżeli plamka jest mała, rozpiąć 
materję z plamę nad pustem naczyniem, napuścić 
patyczkiem kilka kropili wody wapiennej i zaraz 
przetrzeć czystą letnią wodą, powtarzając ten za­
bieg k ilka  razy, jeżeliby plama natychmiast nie 
ustąpiła.

ffleWs sPSfiR Rotostii tt PczMiiti
Poznań, dnia 22. VI. 1931 r
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R U CH  w T O W A R Z Y ST W A C H

O chotnicza Straż Pożarna —
We v torek o godzinie 8-mej wiecz. 
odbędzie się

z e b r a n i e
u p. Seydy przy r>nku.

Komendant.
Pomorski Związek Osadników Rolnych. — W

bardzo ważnej i pilnej sprawie, dotyczącej każ­
dego poszczególnego osadnika a wymagającej 
wspólnego omówienia i ustalenia, zaprasza się 
wszystkich osadników powiatu chojnickiego na 
zebranie, które odbędzie się w niedzielę dnia  28 
bm. o godz. 12 w południe «, lokalu p. Jażdżew­
skiego w Chojnicach. Zarząd.

T°w. Ludowe pod op. św. Antoniego w Choj­
nicach przystępuje w sobotę po połud. dnia  27 bm 
z racji 700 letniej rocznicy śmierci swego patro­
na św. Antoniego do wspólnej spowiedzi św., a  w 
(niedziele rano do wspólnej Komunji św. O gremjal- 
ue branie udziału w spowiedzi i Komunji św. prosi

_ . £oirząu.
Zebranie Narodowej Organizacji Kobiet odbę­

dzie się w wtorek dn ia  23 czerwca o godz. 8-ej wie. 
czorem. ivu lokalu p. Węgierskiego, o  liczny udział 
członkiń jak i sympatyczek prosi _ Zarząd.



Sti. 6 „DZIENNIK POMORSKI Nr 143

Klub Żeglarski wCho jnicach
urządza

w  n ie d zie lę  d n  2 8  czerw ca 19 3 1 r.

Uroczystość Wianków
na jez io rze  w C harzykow ie
Początek o godzinie 3-ciej po poi.

W programie: • Regaty żaglowców, konce>t na plaży, 
jazdy żaglowców w eskadrach, pojedynek rybacki, 
zabawy ludowe, sztuczne ognie na wcdzie, noc we­
necka, puszczanie wianków i rewja wszystkich jednostek 
wodnych odpowiednio przystrojonych, nocny bal, 
akrobatyka, sporty wodne.

Po południu k o n c e r t  p rzy  k aw ie .
A uto b usy  k u r s u ją  co  pół g o d zin y .

Przetarg przymusowy
W c z w a rte k  dn ia  25 c z e r w c a  1931 r .
0 godz. 10-tej przed poł. sprzedawać będę w  Ka­
m ieniu  pow. Sępólno, najwięcej dającemu za 
gotówkę:

Zegar stojący, kasę ogniotrwałą, kasę rejestra­
cyjną, pianino, radjoaparat 5 lampkowy, powózkę 
czarną dorożkę 1 krowę, urządzenie składu żelaznego, 
2 wagi, 20 beczek smoty, 150 rolek papy dachowej, 
20 ctr. węgla kowalskiego, 3 beczki oleju maszyno­
wego, osie do wozu, łańcuchy, szczoiki do ubrań i 
czyszczenia koni, zgrzebła, baty, biczyska, widły, 
dzbanki i garnki różnego rozmiaru, wanienki, rury
1 drzwiczki do piecy, piecyk żelazny, piecyki do pie­
czenia, kamienne brusy, urządzenia pokoi hotelowych, 
biurko, szafy do rzeczy, kanapy, stoły, krzesła, lustra 
nocne stoliki, zegarek damski, 6 łyżeczek alpakewych 
15 ręczników, sukienki, płaszcze i koszule damskie, 
oraz maszynę do szycia.

Dalej, zaraz po ukończeniu przetargu przymuso­
wego nastąpi s p r z e d a ż  u p a d ło śc io w a  jak :
towary żelazne, kolonjalne i materjały budowlane, 
domowe i gospodarcze.

L icytacja  o d b ęd z ie  s ię  n ieo d w o ła ln ie .

Zbiórka kupujących przed firmą Fr. Bratz w Kamieniu 
Rynek W ęgrzyn , Kom sądowy w Sępólnie
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P o d r ę c z n i k
P ły w a n ia

o. ZALESKI
p o l e c a

Księgarnia Dziennika Pom.
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Prawdziwy

miód pszczelny i Cud nad W isła
poleca t a n i o

Don uusuIRom MER RU 8 Chojnice
T elefo n  2 6 7 . dawn. M asch itzk i.

Walne Zebranie
spółdzielni Małe Osady

w C h o jn ica ch
odbędzie się w  so b o tę , dnia 4 . VII- br.
o godz. 20 w lokalu p. Skwierawskiego (Hotel Centr) 

P o rzą d ek  ob rad  i
1. Zagajenie i ukonstytuowanie się biura.
2. Sprawozdanie Zarządu, Rady Nadzorczej i 

Komisji Rewizyjnej z czynności za lata 
1929 i 1930, przyjęcie bilansów i udzielenie 
absolutorjum Zarządowi i Radzie Nadzorczej, 
podział zysku.

3. Wybór 6 członków Rady Nadzorczej.
4. Wolne wnioski
Sprawozdania roczne są wyłożone w mieszkaniu 

p. Fothy, Małe Osady.
Chojnice, dnia 15. czerwca 1931 r.

R ad a  N a d z o rc z a  t
(—) S ta n is ła w sk i, przewodniczący.

Cud nad Wisłą 
Zaślubiny Polski z Morzem 
Rejtan na Sejmie Warszawskim 
Nie rzucim ziemi 
Hołd Pruski 
Bitwa pod Grunwaldem 
Konstytucja 3-go Maja

oraz obrazy religijne 
i krajobrazy

w w ielk im  w yborze p o l e c a

Księgarnia Dzień. Pomorskiego.
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Zwapnienie żył.
Zdenerwowanie osłabienie. Żądać 
bezpłatnej broszury o nieszko- 
dliwem leczeniu domowem do

Dr. GEBHARD & Co., Gdańsk nr. 2.
Dzió

wieczór
pożegnalny

kapeli w  Hot Centraln.
Na który uprzejmie za­

praszają

SHwierowski i Kamiński-
Od 1. 7. 31 r poszukuję 

dzielnej

bufetowej
Gdzie wskaże ekspedycja 

niniejszego pisma.

Dwa okna
124 cm razy 196 cm

do sprzedania.
Ul. C złuchow ska 22

Ucznia
do naszego interesu 
zbożowego poszukujemy

OSorzelióskle-Htyny
C h o jn ice .

DRUKARNIA
„Dziennika Pomorskiego41
Chojnice, ulica Człuchowska nr. 13

Wykonuje 
wszelkiego rodzaju

druki
jak: formularze urzędowe 
dla przedsiębiorstw, druki 
reklamowe, zaproszenia i 
plakaty dla towarzystw, 
wizytówki i wszelkie prace 
wchodzące w zakres dru- 
kar?twa. Dostarczamy druki 
wykonane fachowo, czysto 
po cenach najniższych rów­
nież i w niemieckim języku.

W ytnij i po daj d ru g ie m u !

Kult mieś. no zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon. Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik
Pomorski**

lipiec
1931

2,80 zl. „Dziennik
Pomorski**

na IH.kwartał 
1931 8,67 zł.

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zaroaw.:

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

_____  dnia,____________________  1931 r.

Kult mieś. na zamduienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.
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Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

-------- , d n ia ------------------------------- 1931 r

„Hubertol“
Do

tuczenia
świń 

i bydła
nie zawiera ż a d n y c h  środków szk o d liw y ch ,. 
przyczynia się we wielkiej mierze jako proszek 
odżyw czy, do pobudzenia apetytu, 
za p o b ieg a  ch o ro b o m , powoduje lepsze tra - • 
w len le , prosiakom w zm acnia kości.

Drogeria,

Broda Hubert, ulaft. Julian Hubert.
T e l. 219 CH O JN ICE G d a ń sk a  18.

Redakcje i Adm&nistacja: Chojnice ul Człuchowska 13 —Pocztowe kasto czekowe 201962 - 
Chojnice, — Telefon 44 Adres telegraficzny ..Dzień. Pom." — Skrytka pocztowa 33 
Za treść odpowiedzialny: Redaktor Bonifacy Chmielewski

Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice, Miejaka Kasa Oszczędności,
-  Drukiem i  nakładem  drukami „D ziennika Pomorskiego" w rh/yjtnWrh 

— —  W ydawca W ładysław Juljuaz Schreober w Chojnicach


